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Rodacy-Górnicy Śląska Zaolzańskiego!
Kiedy 20 lat temu z zgliszczów wojny światowej 

wzeszła zorza naszego wyzwolenia narodowego, boleśnie 
dotknięte zostało Wasze uczucie narodowe, że nie było 
Wam danym pomimo bohaterskich wysiłków i ofiar, 
zostać włączeni w granice naszej Ojczyzny.

Nie traciliście jednakowoż nadziei i po ciężkich 
udrękach i prześladowaniach pękły nareszcie okowy 
Waszej niewoli polityczno-narodowej i weszliście rado­
śnie na łono Macierzy.

Ściskając Waszą bratnią dłoń, witamy Was Bracia 
Górnicy do wspólnej pracy dla dobra Państwa i ludu 
pracującego.

Jako najstarszy związek zawodowy w Polsce pod 
firmą: „ZJEDNOCZENIE ZAWODOWE POLSKIE" ma 
Związek nasz za sobą blisko 50 lat pięknej historii, roz­
wijając swoją działalność na jedynie sprawiedliwych 
zasadach etyki chrześcijańskiej i elementach Encyklik 
„Rerum Novarum“ i Quadragesimo Anno".

Znając Waszą historyczną przeszłość oraz dążności 
niepodległościowe uważamy, że możemy się do Was 
zwrócić jako „swój do swego", gdyż podobne jak Wy 
— i my przechodziliśmy koleje.

Aczkolwiek Związek nasz powstał z konieczności 
obrony robotnika polskiego przed bezwzględnym wy­
zyskiem i upośledzeniem kapitalisty niemieckiego, to 
w tej samej co najmniej mierze działał dla obrony idea­
łów narodowych, podtrzymując i hartując wiarę w 
Zmartwychwstanie Polski. W tej tak wzniosłej dzia­
łalności nie zdołały nas powstrzymać żadne ofiary, 
prześladowania i kary. Przeciwnie, wszystko to potę­
gowało tylko ducha robotnika polskiego w dalszej wal­
ce z pełną wiarą w sprawiedliwość dziejową. Gdy w y­
biła godzina wyzwolenia, był Związek nasz pod zabo­
rem pruskim  największą zorganizowaną potęgą kar­
nych i świadomych swojego obowiązku robotników. 
Toteż gdy zaszła konieczność chwycenia za broń, to 
zwłaszcza w 3 powstaniach śląskich członkowie nasi 
wypełnili do 75% szeregi powstańcze. W tej samej 
mierze przyczynili się też członkowie nasi do pomyśl­
nego wyniku plebiscytu śląskiego i stwierdzonym jest 
faktem, że wszędzie tam  gdzie działało Z. Z. P. po­
myślne były wyniki plebiscytowe. Historia oraz wy­
bitne osoby Państwa stwierdzają, że ZJEDNOCZENIE 
ZAWODOWE POLSKIE dobrze zasłużyło się dla Polski 
i ludu pracującego.

Tą drogą kroczyło Zjednoczenie Zawodowe Polskie

i nadal w wolnej Polsce, biorąc na czołowym miejscu 
wybitny udział we wszystkich akcjach obrony intere­
sów robotniczych i pracowniczych, zwłaszcza w umo­
wach zbiorowych i we wszelkich reprezentacjach spo­
łeczno-socjalnych. Tym niemniej występowało Z. Z. P. 
wszędzie tam, gdzie wspólny interes Państwa i narodu 
tego wymagał.

Oprócz Związku Górników Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego istnieje jeszcze 16 związków innych za­
wodów, które wszystkie razem należą do Centrali, któ­
rej siedziba jest w Poznaniu.

Jako Związek ustawowo zalegalizowany jest Z. Z. P. 
na podstawie urzędowego m ateriału statystycznego 
i obecnie najpotężniejszym związkiem zawodowym, 
czego najlepiej dowodzą dochody z składek członkow­
skich. Dochody Związku Górników Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego dochodzą do 30 000 zł miesięcznie. 
M ajątek Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego wynosi około 800 000 zł. M ajątek zaś wszyst­
kich związków zawodowych należących do Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego wynosi około 8 milionów zL

Te fakty pomyślnego rozwoju świadczą najlepiej
0 zaufaniu szerokich mas robotniczych i pracowniczych 
do Z. Z. P., pomimo silnych ataków ze strony różnych 
związków i związeczków powstałych w ostatnim czasie 
z pobudek gospodarczo nie uzasadnionych.

Stojąc w myśl starej i pięknej tradycji na zasadach 
państwowo - twórczych, Z. Z. P. ceni wysoko nieza­
leżność swoją, która jest główną podstawą pozytywnej
1 korzystnej działalności dla świata pracy.

Zasady programowe Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, ustalające rozwiązanie wszelkich zagadnień 
społecznych na zasadach etyki chrześcijańskiej, najlep­
szą zaś są gwarancją zapewnienia światu pracy godnego 
bytu na równi z warstwami innymi.

O ile chcecie mieć interes górnika i robotnika do­
brze zabezpieczony, wstępujcie pod wypróbowane w 
walce o lepszy byt sztandary Związku Górników Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego z siedzibą w Katowi­
cach, ul. Wandy 7.

SEKRETARIAT ZWIĄZKU GÓRNIKÓW ZJEDNO­
CZENIA ZAWODOWEGO POLSKIEGO W KARWINIE 
znajduje się przy ul. Marszałka Rydza-Smigłego nr. 1444 
w restauracji p. Bajera, obok domu „Praca". Kancelaria 
otw arta we wtorki, czwartki i soboty od godz. 9—li, 
a w poniedziałki, środy i piątki po poł. do godz. 18,00.



Poważny kryzys organizacyjny
Zjednoczenie Zawodowe Polskie największą i finansowo najsilniejszą organizacją w  Polsce

Polski ruch pracow niczy jest od samego zaran ia 
niepodległości przedm iotem  nieustannych  ataków  ze 
etrony pracodaw ców  i n ieustannie był nagabyw any 
przez różnych polityków  i p artie  polityczne. Ruch z a ­
wodowy w  Polsce w okresie ostatnich 20 la t przecho­
dził i jeszcze przechodzi kryzysy organizacyjne, jest 
jakoby- n ieustannie czynnym  w ulkanem , k tó ry  usiłu ją  
opanować różni uczeni, aby służył ku  pożytkow i sy­
stem u przez nich pow stałego i uznawanego.

Dzięki dużej ilości opiekunów pracowniczego ruchu  
zawodowego, istn ieje w Polsce aż 9 central, czyli zrze­
szeń związkowych robotniczych i jedna cen trala  p ra ­
cowników umysłowych, oprócz tego istn ieje jeszcze 158 
związków nie należących do żadnej centrali.

Obecnie, gdy wszyscy s ta ra ją  się w różny sposób 
w ykazać posiadane w  m asach pracow niczych rzekom e 
zaufanie, a nierzadko ogłaszają naw et monopol na to 
zaufanie, warto się zastanowić i podsumować, k tó ra  
z Central naprawdę jest rep rezen tan tką  pracowniczego 
ruchu zawodowego. Rozumie się, że opierać się bę­
dziemy na danych urzędowych, ogłaszanych przez Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej w  rocznikach sprawo­
zdawczych pracowniczych związków zawodowych", ze­
stawione z sprawozdań przesyłanych do Min. Opieki 
Społecznej przez związki zawodowe.

CO MÓWI STATYSTYKA?
„Mały Rocznik Statystyczny" za lata 1937 i 1938 

podaje dane za rok 1935 czerpiąc swoje liczby z tych 
właśnie sprawozdań rocznych.

Siła i znaczenie ruchu zawodowego składać się 
m usi z dwóch zasadniczych podstaw : z liczby członków  
i opłaconych składek. Nie może być niezależnym pra­
cowniczy związek zawodowy, który swój byt opiera na 
subwencjach lub darowiznach z łaski.

Związek zawodowy jest organizacją pow ołaną do 
obrony in teresów  pracow niczych i m usi posiadać w ła­
sne podstaw y zasadnicze, gdyż w szelka zależność od 
tego kto  płaci, m usi spaczyć idee zw iązku zawodowego, 
organizacji o typ ie  bojowym , walczącym  o spraw ie­
dliwość społeczną. Siłę każdego zw iązku pracowniczego 
stanow i jego zdolność do w ałki.

Jeżeli zastanow im y się nad  liczbam i w ym ieniony­
m i w „M ałym Roczniku S tatystycznym ", to zobaczymy, 
że w Polsce w zw iązkach zcentralizow anych, oprócz 
U nii P racow ników  Umysłowych, było zarejestrow anych  
członków 720 000. Liczba, należy przyznać, w ielka na 
nasze stosunki, choć w inna być dw ukrotn ie większa, 
biorąc pod uw agę w szystkich pracow ników  najem ­
nych.

Jak powiedziano wyżej, siłę związków pracow ni­
czych stanow ią dw ie podstaw y: liczba członków i p ła­
cone sum y jako składki członkowskie do kas związków. 
Suma wpłaconych składek przez członków do Związków  
zcentralizowanych wynosiła w  1935 roku 8 milionów  
505 tysięcy złotych, czyli na każdego członka zareje­
strowanego w  związkach przypada przeciętnie po 
11,81 zł rocznie. Z tego widać, jak  niskie są pobierane 
składki członkowskie w  zw iązkach zaw odow ych w  Pol­
sce.

W Szwecji każdy pracow nik  opłaca składkę człon­
kow ską 'do zw iązku zawodowego w  wysokości 4% za­
robku, dlatego związki pracow nicze w  Szwecji są wzo­
rem  organizacji nie ty lko dla Polski, ale naw et dla

Anglii, n ie mówiąc już o Francji, Niemczech i innych 
krajach.

LICZBY CZŁONKÓW W NIEKTÓRYCH 
ZWIĄZKACH i OPŁACANIE SKŁADEK

Zagadnienie organizacji św iata pracy  w  Polsce 
byłoby przedstaw ione niewłaściw ie, gdybyśm y nie 
przytoczyli ilości członków zarejestrow anych w  po­
szczególnych centralach zw iązkowych oraz wpłaconych 
przez członków składek do ich organizacyj. W edług 
statystycznych danych, ta k  zw ane „związki klasow e" 
socjalistyczne podaw ają, iż m ają  zarejestrow anych 
członków 184 tysięcy, Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
150 tysięcy, Z. P. Z. Z. 148 tysięcy, Chrześcijańskie 
Z. Z. 65 tysięcy, Zw iązki popularne zwane „Jaw orskie­
go" 36 tysięcy, związki „P raca" tzw. „W aszkiewicza" 
14 tysięcy, związki organizow ane przez endecję „Praca 
Polska" 10 tysięcy i związki robotników  niem ieckich 
13 tysięcy członków.

Jeżeli przeglądniem y przypis sk ładek w tym  sa­
m ym  okresie, to  okazuje się, że na członka związku 
klasowego przypada rocznie składka 10 zł. Każdy czło­
nek Zjednoczenia Zawodowego Polskiego wpłacił do 
swego związku 26 zł, Z. P. Z. Z. 7,00 zł, Chrześcijański 
Z. Z. 2,10 zł, związki „Praca" 2,90 zł, związki „Jawo­
rowskiego" po 3,75 zł, „Praca Polska" 2,90 zł i związki 
niemieckie po 20,00 zł rocznie.

Najwyższy procent przypisu  składek otrzym ało 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, bow iem  ta  Centrala, 
k tó ra  w ykazuje 150 tysięcy członków, otrzym ała od 
swoich członków 3 976 000 złotych, czyli 46% w szyst­
kich w płaconych składek, zw iązki klasowe ty lko 
2 440 000 złotych, czyli 33,4%, Z. P. Z. Z. 12,5%, Chrze­
ścijańskie Z. Z. 6%, Zw. „P raca" 0,25%, „Jaw orow ­
skiego" 1,5%, „Praca Polska" 0,25% i związki niem ie­
ckie 3,9%.

ZBYTECZNA RYWALIZACJA
Zachodzi więc pytanie, czy zw iązki o tak  nikłym  

opłacaniu składek członkowskich mogą być nazw ane 
zw iązkam i centralnym i, czy mogą rościć sobie praw o 
do nazw y związków zawodowych, czy św iat pracy nie 
im  w łaśnie zawdzięcza rozproszkow anie i rozbicie, a co 
za tym  idzie, osłabienie siły  w  swoich poczynaniach 
o należne stanow isko św iata  p racy  w Polsce.

Z powyżej podanego zestaw ienia w idzim y, że sze­
reg  związków pracowniczych, to odskocznie polityczne 
dla niektórych „wielkości" zapoznanych w  swoich w ła­
snych szeregach, polityków, którzy z nałogu muszą być 
koniecznie przedstawicielami pracowników. Czy te g ru ­
py i grupeczki spod b a tu ty  p. M oraczewskiego, zresztą 
topniejące z dnia na dzień, nie m ogłyby znaleźć kącika 
w  grupie im  pokrew nej? Czy p. Szurig nie znalazł by 
dla siebie bardziej odpowiedniego pola działania, jak  
łączenie się w obcym sobie środow isku robotników ?

Czy w odzireje spod znaku F rakcji Rewolucyjnej,, 
n ie m ogli pozostawić sobie w ysokie uposażenie eme­
ry ta ln e  i dochody z różnych źródeł, a robotników  
skierow ać do pokrew nej im  duchem  grom ady? W szak 
wszyscy razem  głoszą, że w yznają  całkow icie teorie 
„M arksa" i prow adzą robotę sk ra jn ie  rew olucyjną. Czy 
nareszcie panow ie W aszkiewicz i Mróz nie zaspokoiliby 
swoich nam iętności do p racy  społecznej, organizując 
lub pracu jąc  w  organizacjach zawodowych swego za­
wodu? Jeżeli chodzi o zw iązki „P raca Polska", to  już
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wiadom o powszechnie co to  za związki, ale należy n a ­
p iętnow ać organizatorów  tego ruchu  jako  nieuczciwie 
postępujących w  stosunku do swoich członków i obie­
cujących im  to, czego dotrzym ać nie mogą. A m ery­
kańscy  pracodaw cy, jeżeli organizują k ad ry  łam is tra j­
ków, to  przynajm niej ich dobrze w ynagradzają, zaś 
k ap ita ł działający w  Polsce, członkom  tw orzonych 
przez siebie związków płaci poniżej ustalonych ta ry f 
i  używ a ich do roboty  dyw ersyjnej przeciw  innym , 
p rzy  zaw ieraniu  układów  zbiorow ych pracy, a w  czasie 
akcji s tra jkow ej jako  łam istrajków .

JEDYNA I  PRAW DZIW A ORGANIZACJA 
PRACOW NICZA

Niezależnym  ruchem  robotniczym , opartym  na za­
sadach narodow ych i chrześcijańskich w  Polsce, jest 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie". Członkowie Z. Z. P. 
wnoszą chętnie do kas zw iązkowych sw oje składki, bo 
w iedzą, że zużyte zostaną dla dobra św iata pracy, a nie 
n a  różne cele w yborcze zapoznanych „wielkości". 
Członkowie Z. Z. P . nagrom adzili kap ita ł wynoszący 
na  dzień 31. 12. 1935 r. około 8 m ilionów  złotych, zaś 
b ilans Z. Z. P . za ten  sam  okres zam ykał się sum ą 
7 519 086 złotych.

Żaden zw iązek pracow niczy w  Polsce n ie  w ypłaca 
sw oim  członkom z kas związkowych tak ich  świadczeń, 
jak  Zw iązki Z. Z. P . Sam  Związek G órników  Z. Z. P . 
w ypłacił w  la tach  1930— 37 na  bezrobocie 527 923,25 zł, 
n a  chorobę 240 090,72 zł, pośm iertnego 71361,66 zł; 
ogółem w ypłacono członkom 839 375,63 zł. Związki

Z. Z. P . zawsze są przygotow ane do w ypełnienia swoich 
zadań wobec członków i społeczeństwa. W przeci­
w ieństw ie do innych związków, kierow nikam i Z. Z. P. 
są przew ażnie robotnicy i tacy  inteligenci, dla których 
związki zawodowe nie są odskocznią dla karie ry  poli­
tycznej, dla zaszczytów i godności.

W Zjednoczeniu Zaw odow ym  Polskim  nie może 
zaistnieć stan, jak i w ykazały  zw iązki inne, że m ają 
m niej płacących składki członków, jak  niepłacących. 
Zw iązki socjalistyczne na  184 tysiące członków w yka­
zują ty lko 137 tysięcy płacących składki, a 47 tysięcy 
niepłacących. Jacyż to  więc są członkowie? W iemy, że 
członkowie partii P. P . S. to aw angarda czerwonej 
gw ardii.

C hrześcijańskie Z. Z. pow iada, że ma 65 tysięcy 
członków, ale płacących ty lko  20 tysięcy. K im  są ci 
niepłacący, k tórych  jest aż 45 tysięcy? Zw iązek „ Ja ­
w orow skiego" m a w ykazanych 36 tysięcy, a składek 
nie p łaci 19 tysięcy. Panow ie W aszkiewicz i Mróz m ają 
14 tysięcy, ale płaci ty lko  3 tysiące.

Co to  są  za związki? — zapyta każdy św iadom y 
robotn ik  z zachodu. Socjaliści odpowiedzą zgodnie 
z założeniam i, że im  potrzebni są przyszli żołnierze 
czerwoni, w ięc m niej dbają o to, czy teraz płacą skład­
ki. A le czym się tłum aczyć będą inni panowie? Skąd 
biorą  pieniądze za om am ianie robotników?!

Czas najw yższy rozpocząć akcję zdem askow ania 
różnych m acherów  politycznych na terenie zawodo­
wym. Bo ty lko  w ten  sposób da się uratow ać niezależny 
ruch  zawodowy, oparty  o zasady narodow e i chrze­
ścijańskie.

Podwyżka płac w górnictwie
Z agłębia K rakow skiego i D ąbrow skiego

W dniu 18 bm. w sali Inspekcji P racy  w  K atow i­
cach, odbyła się konferencja pom iędzy przedstaw icie­
lam i R ady Z jazdu Przem . G órniczych z te ren u  Zagłębia 
D ąbrow skiego i K rakow skiego i przedstaw icieli zain­
teresow anych  związków zawodowych, w  spraw ie pod­
w yżki zarobków  robotniczych.

Zw iązek Górników  Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego był reprezentow any przez prezesa senato ra  G raj­
ka M ichała i sek re tarza  Rzepę M ieczysława.

P ierw otn ie  konferencja ta  m iała się odbyć n a  te ­
ren ie  In spek to ra tu  P racy  w Sosnowcu, jednakże z po­
w odu pobytu  w  K atow icach p. dyr. K lotta , m iejsce 
konferencji zostało wyznaczone do K atow ic, a konfe­
ren c ji przew odniczył osobiście p. dyr. K lott.

Poniew aż bezpośrednie p e rtrak tac je  pom iędzy s tro ­
n am i n ie  dały żadnego rezu lta tu , gdyż przedstaw iciele 
R ady Z jazdu odmówili uw zględnienia żądań podw yżki 
zarobków , przy k tórych  upierali się przedstaw iciele 
zw iązków  zawodowych, p. dyr. K lo tt zaproponow ał 
stronom  załatw ienie sporu  w  drodze arb itrażu , a dla 
zdecydow ania czy uzgodnienia się przez przedstaw icieli 
jednej i drugiej s trony  została zarządzona przerw a.

W czasie przerw y przedstaw iciele zw iązków  zaw o­
dow ych nie uzgodnili i  nie zajęli żadnego stanow iska 
pom iędzy sobą, gdyż żaden z nich nie chciał być p ierw ­
szym , aby nie dać argum entu  do nieuczciw ej ag itacji 
w śród robotników . Z konieczności rzeczy p. dyr. K lo tt 
odbył konferencję z sam ym i przedstaw icielam i związ­
ków  zawodowych, w skazując na w stępie zło, jak ie  pa­
n u je  na  teren ie  Zagłębia D ąbrow skiego i K rakow skiego, 
gdzie nadm iar jest różnych związków zawodowych,

pom iędzy Którymi panu je  nieuczciwa ryw alizacja, ob­
rzucanie kalum niam i oszczerstw  przewódców robotni­
czych, posądzanie ich o zdradę robotnika, co w konsek­
w encji u jem nie odbija się na sam ych organizacjach. 
P raw da, jak ą  przedstaw ił zebranym  p. dyr. K lott, że 
„gdzie kucharek  sześć, tam  nie m a co jeść" srodze od­
b ija  się n a  ruchu  zawodowym , a kiedy przyjdzie zająć 
m ężne stanow isko w  obronie in teresów  robotniczych, 
b rak u je  odw agi przew ódcom  związkowym. Podkreślił 
p. dyr. K lo tt i drugi sm utny  fakt, że konferencja ta  jest 
silnie obesłana przez sam ych robotników  z niektórych 
organizacyj zawodowych, k tó rzy  w idocznie nie dają 
w iary  sw oim  przewódcom.

W odpowiedzi na  w yw ody p. dyr. K lo tta  zabrał 
głos prezes senato r G rajek, k tó ry  w  im ieniu reprezen­
tow anej organizacji złożył oświadczenie, że aczkolwiek 
p rzyk re  są zarzu ty  p. dyr. K lo tta  i oparte  na praw dzie, 
to  jednak  zarzu ty  te  nie dotyczą organizacji Zw iązku 
G órników  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, bo­
w iem  organizacja ta  przez dziesiątki la t swego istnienia 
da ła  w yraz, że je j przew ódcy um ią praw dzie spojrzeć 
w  oczy, um ią po m ęsku bronić postulatów  robotniczych, 
m ają  zaufanie swoich członków i bez udziału członków 
Zw iązku przy pertrak tacjach , po trafią  ciężar odpowie­
dzialności w ziąć na swoje barku  Jeżeli w  te j chwili 
n ie  dał odpowiedzi o zaję tym  stanow isku, to  ty lko dla­
tego, aby dać możność w  pierw szym  rzędzie przedsta­
wicielom  tych organizacyj, k tó re  sieją nienaw iść i de­
m agogię w śród robotników .

Poniew aż m im o p rzykrych  słów, jak ie  padły  te 
strony  p. dyr. K lo tta  n ik t z przedstaw icieli zw iązków



zawodowych nie odważył się zająć stanowiska, na pro­
pozycję p. dyr. K lotta, sek re tarz  druh  Rzepa Mieczy­
sław  złożył oświadczenie, że m im o nieporozum ienia się 
z przedstaw icielam i C. Z. G. i Z. P . Z. Z. porozum ienie 
to szybko nastąpić może i jednolite  stanow isko zostanie 
sprecyzowane, natom iast prosi p. dyr. K lotta, aby za­
pytał przedstaw icieli pozostałych organizacyj o ich sta­
nowisko w  te j spraw ie.

Na pytan ie  skierow ane przez p. dyr. K lotta, przed­
staw iciel Z. Z. Z. złożył oświadczenie, że zajm ie tak ie  
stanow isko jak  Z. Z. P., C. Z. G. i Z. P. Z. Z. P rzed­
staw iciel „Polskiej P racy" w yraził zgodę na polubow ny 
arb itraż  i tak ie  samo stanow isko zajął przedstaw iciel 
Ch. Zw. Zaw. Przedstaw iciel Zw iązku Klasowego „F ra ­
kcji Rewol." w yraził zgodę na K om isję Rozjemczą. Po 
kró tk ie j przerw ie sekretarz  B ielnik im ieniem  Zw iązku 
G órników  Z. Z. P., Z. P. Z. Z. i sw ojej organizacji 
C. Z. G. złożył oświadczenie, że godzi się n a  polubowny 
arb itraż , prosi na  a rb itra  p. dyr. K lotta, a sekretarz  
Rzepa i poseł Fesser podtrzym ują zajęte  stanow isko 
przez sekretarza Bielnika. Również i pozostałe organi­
zacje zgodnie i jednom yślnie w yrażają  sw oją zgodę 
na arbitraż.

Wobec w yrażenia zgody przez przedstaw icieli związ­
ków zawodowych i przedstaw icieli Rady Zjazdu, p. dyr. 
K lo tt zarządził przerw ę do godziny 14 min. 30, po czym 
nastąpiło  ogłoszenie orzeczenia, k tó re  brzm i:

O R Z E C Z E N I E
Na zasadzie zgody w yrażonej w  zapisie z dnia 18 

października 1938 r. przez strony zainteresow ane, a 
m ianowicie: R adę Z jazdu Przem ysłow ców  Górniczych 
Zagłębia Dąbrowskiego i K rakow skiego, C entralny  Zw. 
Górników, Zw iązek Zawodowy G órników  „Polska P ra ­
ca", Zw iązek Górników  Zjedn. Zawodowego Polskiego, 
Zw iązek Zawodowy G órników Z. Z. Z., Polski Zw iązek 
Zaw odow y G órników Z. P. Z. Z., K lasow y Zw iązek 
Zaw odow y Górników, Zw. Zawód. Robotn. Przem ysłu  
Górniczego i Ch. Zj. Zawód. —  oddania sporu o płace 
w  górnictw ie w ęglow ym  Zagłębia Dąbrow skiego i K ra­
kowskiego pod m oje rozstrzygnięcie arbitrażow e, w  
w yniku  konferencji odbytej ze stronam i, orzekam  co 
następuje:

I. W par. 3 U kładu z dnia 12 lipca 1937 r. w artość 
jednego p u n k tu  płac określa się jak  następuje:

dla kopalń g rupy  A  — 34,25 gr. (było 33,25 pod­
w yżka 3 proc.);

dla kopalń grupy  B — 31,30 gr. (było 30,40 pod­
w yżka 3 proc.);

dla kopalń grupy  C — 28,30 gr. (było 27,50 pod­
w yżka 3 proc.);

dla kopalń  grupy D — 27,30 gr. (było 26,50 pod­
w yżka 3 proc.).

Odpowiednio do powyżej ustalonych w artości 
punktów  zm ienia się staw ki płac w  par. 5 tegoż układu.

II. P ar. 26 uk ładu  o trzym uje brzm ienie nastę­
pujące:

Na czas przejściow y, zw iązany ze sy tuacją  gospo­
darczą, czyni się następujące ustępstw a od postanow ień 
§ 3 i 4 układu  niniejszego:
a) d la  kopalni „R eden" wysokość p u n k tu  obliczenio­

wego usta la  się na  33,00 gr. zam iast 43,25 gr.;
b) dla kopalni „F lora" wysokość p u n k tu  obliczeniowe­

go usta la  się na  29,85 gr.;
c) d la kopaln i „G rodziec II" wysokość p u n k tu  oblicze­

niowego usta la  się n a  31,30 gr. zam iast 34,25 gr„ 
jednak  n ie dotyczy to  zarobków , w ynoszących po­
n iżej zł 5 (pięć) za dzień roboczy; d la  zarobków

tych w artość p u nk tu  obliczeniowego usta la  się na  
34,25 gr.;

d) d la  kopalń  W arszaw skiego Tow arzystw a „Kazi­
m ierz" i „Ju liusz" w artość p u nk tu  obliczeniowego 
w ynosi 33,00 gr. zam iast 34,25 gr.
III. Orzeczenie niniejsze obow iązuje od dnia 1-go 

października 1938 roku  do dnia 30 w rześnia 1939 roku  
i może być w ypow iedziane na  jeden  m iesiąc p rzed  
upływ em  tego term inu. — O ile w ypow iedzenie nie 
nastąpi w  tym  term inie obowiązywać ono będzie nadal 
na  czas nieokreślony z jednom iesięcznym  term inem  
wypow iedzenia na koniec każdego miesiąca.

Katow ice, 18 października 1938 r.

I ,  ‘ ; f  Jte. ARBITER:
! ' * (—) M. K 1 o 11

Główny Inspektor P racy  i D yrek to r D epartam entu .

Spór w  górnictw ie węglowym  Zagłębia D ąbrow ­
skiego i K rakow skiego został w  ciągu jednego dnia 
rozstrzygnięty, a jak  w ynika z powyższego orzeczenia, 
analogicznie jak  na Górnym  Śląsku podw yżka zarob­
ków ogólnie w ynosi 3%.

Na m arginesie ostatniego sporu, a zwłaszcza nie­
zdecydowanego stanow iska n iek tórych  przedstaw icieli 
związków zawodowych, a w szczególności Z. Z. Z. 
(Moraczewszczyzna), oraz dziwnego stanow iska przed­
staw icieli K lasow ych Zw iązków  P. P. S. D. F rakcja  
Rew., k tórych sekre tarz  z te renu  Zagłębia D ąbrow ­
skiego dom agał się Kom isji Rozjemczej, a sekretarz  
z te renu  Zagłębia K rakow skiego polubownego a rb itra ­
żu, zachodzi py tan ie: kiedyż nareszcie robotnicy Za­
głębia Dąbrow skiego i K rakow skiego odsuną się od 
fałszyw ych swoich obrońców, k tórzy  naw et nie po tra ­
fią rozróżnić, co to  jest polubow ny arb itraż , a co Ko­
m isja Rozjemcza, mimo że na  w stępie konferencji 
p. dyr. K lo tt dał w tej spraw ie należyte pouczenie.

I jeszcze jedno: 7 związków robotniczych istnieje 
i działa na terenie Zagłębia Dąbrowskiego i Krakow­
skiego w  przemyśle górniczym. Fałsz i demagogia, 
obrzucanie błotem przeciwników organizacyjnych jest 
na porządku dziennym, przewódców robotniczych o- 
krywa się mianem zdrajców, wychwalając tylko swoją 
organizację, a całe rzesze robotnicze na tej walce cier­
pią, bo stoją poza organizacją.

T aktykę tę  w  szczególności stosuje Zw iązek Z. Z. Z. 
i  K lasow y Zw iązek P. P . S. D. F rakc ja  Rew olucyjna, 
natom iast tam , gdzie należy w  im ię in teresów  robotni­
czych zająć w łaściw e stanow isko, to  albo się nab iera  
w ody do ust, albo też popełnia się kardynalne błędy. 
Z tym  bałaganem  robotn ik  dąbrow ski i krakow ski w i­
nien  skończyć; siedem  związków zaw odow ych robotni­
czych to  luksus d la  robotnika, k tó ry  mści się n a  robot­
n iku  i jego rodzinie.

D obrą lekcję poglądow ą dał p. dyr. K lo tt p rzedsta­
w icielom  Z. Z. Z. i przedstaw icielom  K lasow ych Związ­
ków  P. P . S. D. F rak c ja  Rew., ale w ątpim y, czy lekcja 
ta  odniesie swój skutek.

Każdy robotnik zorganizowany w  Z. 2 . P. czyta

Śiąsfii K u  Poring
4



O dezw a
K a r te lu  Z w ią zk ó w  Z je d n o c z e n ia  Z a w o d o w e g o  P o ls k ie g o

D r u h o w ie !  — K o le d z y !
Pan Prezydent Rzeczypospolitej rozwiązał ciała 

ustawodawcze (za wyjątkiem  Sejmu Śląskiego) i na­
kazał nowe wybory. Przyczyny rozwiązania Sejmu i 
Senatu zostały podane w specjalnie przez Pana Prezy­
denta ogłoszonym piśmie:

„Od czasu ostatnich wyborów — czytamy w nim — 
do Izb ustawodawczych, nastąpiły w  życiu wewnę­
trznym  Polski istotne przemiany. Miały miejsce nowe 
i doniosłe inicjatywy w dziedzinie stojących przed spo­
łeczeństwem zadań. Wzrosło w szerokich sferach na­
rodu zrozumienie potrzeby czynniejszego współudziału 
w pracy dla Państwa. Uznałem tedy za wskazane od­
nowienie składu tych Izb, ażeby mogły one w pracy 
swej dać pełniejszy wyraz nurtującym  w społeczeństwie 
prądom. Od nowych Izb ustawodawczych oczekiwać 
będę zajęcia stanowiska w sprawie ordynacji wyborczej 
do Senatu i Sejmu."

Trzeba stwierdzić, że rozwiązanie parlam entu — 
społeczeństwo przyjęło z dużym zadowoleniem. Z tego 
wnioskować można, że do urny wyborczej staną wszy­
scy Polacy, którym  dobro Ojczyzny leży na sercu.

My, członkowie Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go, dalecy od jakichkolwiek rozgrywek politycznych, 
uważamy za swoją powinność stanąć jak jeden mąż do 
wyborów, albowiem tego wymaga od nas polska racja 
stanu. Nie wolno nam być nieobecnymi w polskiej 
kuźnicy praw i dla jakiegoś zbankrutowanego polityka, 
na znak protestu, usuwać się od instytucji publicznej, 
w której tak często ważą się losy świata pracy. Wia­
domo, że „nieobecni nie m ają nigdy racji".

Gdzie występują czynniki kapitału, tam  muszą tak­
że czuwać reprezentanci warstwy pracowniczej, aby 
one przypadkiem nie poniosły szkody.

Mając to na uwadze „Rada Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego" obradująca w dniu 29 września br. 
w Poznaniu, powzięła jednomyślną uchwałę brania 
udziału w wyborach do Sejmu i Senatu. Na mocy po­
wyższej uchwały „Zjednoczenie Zawodowe Polskie" 
i „Zjednoczenie Kolejowców Polskich", biorą aktywny 
udział w wyborach. W interesie Państwa i naszych or-

ganizacyj leży, ażeby wszyscy członkowie i ich rodziny 
w dniu 6-go listopada bież. roku spełnili swój obowią­
zek obywatelski. W dniach tych przy urnach wybor­
czych nie może i nie powinno braknąć żadnego członka 
Z. Z. P. i Z. K. P.

Jakkolwiek ordynacja do ciał ustawodawczych mo­
że nam  całkowicie nie odpowiada, to jednakże nie może 
być powodem zbojkotowania wyborów tak, jak tego 
sobie życzą wrogowie świata pracy.

Świat pracy musi i powinien wziąć udział w wy­
borach, aby nie być pozbawionym w parlamencie pol­
skim swego niezależnego przedstawicielstwa. Interesy 
warstw  pracujących są zbyt ważne, ażeby nawet przez 
czas krótki mogły pozostać bez należytej obrony w Se­
nacie i Sejmie. To są powody tak jasne, tak logiczne, 
że tylko ludzie złej woli, lub skostniali doktrynerzy- 
partyjniey tego zrozumieć nie będą chcieli.

Każdy zdrowo myślący członek „Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego i „Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich" wraz z swą rodziną jak jeden mąż stanie w dniu 
wyborów do urn wyborczych.

Tej drobnej przysługi żąda od Was Polska i Wasza 
Organizacja! Zatem do wyborów — do zwycięstwa! 

Niech żyje Polska!
Niech żyje Zjednoczenie Narodu Polskiego!

Za K artel Związków Zjednoczenia Zawód. Polskiego
(—) Grajek.

Za Związek Górników Zjednoczenia Zawód. Polskiego
( ) Kot (—) Grajek (—) Urbańczyk.

Za Związek Metalowców Zjednoczenia Zaw. Polskiego
(—) Kubik (—) Pietrzak (—) Wałecki.
Za Okręg Zjednoczenia Kolejowców Polskich

( ) Wolny (—) Wąsik (—) Ścierski.
Za Związek Pracowników Umysłowych Z. Z. P.

(—) Wieczorek (—) Dryś (—) Jędruś.
Za Związek Budowlarzy Zjednoczenia Zaw. Polskiego

(—) Szczodrowski (—) Gólcz.
Za Okręg Zw. Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z. P.

(—) Krupka.

Orzeczenie Głównego Inspektora Pracy
w sp r a w ie  sp o r u  z a r o b k o w e g o  w ś lą s k im  p r z e m y ś le  w ę g lo w y m

Na zasadzie zgody wyrażonej pismami z dnia 23 
września 1938 r. przez strony zainteresowane, a mia­
nowicie: Związek Pracodawców Górnośląskiego Prze­
mysłu Górniczo-Hutniczego w Katowicach, Związek 
Górników Z. Z. P., Polski Związek Zawodowy Górni­
ków Z. P. Z. Z. Centralny Związek Górników w Polsce 
— oddania sporu o taryfy płac w górnictwie węglowym 
na Górnym Śląsku pod moje rozstrzygnięcie arb itra­
żowe, w wyniku konferencji odbytych ze stronami oraz 
badań przeprowadzonych przeze mnie na miejscu w 
kopalniach w dniach 21 i 22 września br. orzekam:
1. Stawki ustalone w tabelach płac tj. w tabeli 1 2  3 

4 i 5 dla robotników zatrudnionych w kopalniach 
węgla kamiennego i w koksowniach należących do

Związku Pracodawców Przemysłu Górniczo - Hutni­
czego w Katowicach a obowiązujących od dnia 1 li­
stopada 1937 r. i stanowiących integralną część za­
rejestrowanego układu zbiorowego pracy z dnia 2 
grudnia 1937 r. — podwyższa się o 3% (trzy procent).

2. Obowiązująca w tabelach 3, 4 i 5 obniżka rewirowa 
ulega zmniejszeniu o 1% (jeden procent) w stosunku 
do dotychczasowej dla kopalń: Knurów, Dębieńsko, 
Donnersmarck, Jankowice, Charlotte, Anna, 
i Rymer.

Orzeczenie powyższe obowiązuje od dnia 1 wrze­
śnia 1938 r. do dnia 31 sierpnia 1939 r. i może być wy­
powiedziane na jeden miesiąc przed upływem tego te r­
minu.
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O ile wypowiedzenie nie nastąpi, orzeczenie obo­
wiązuje na każdy następny kw artał z jednomiesięcznym 
term inem  wypowiedzenia.

Katowice, dnia 24 września 1938 r.
ARBITER:

(—) M. K 1 o 11
Główny Inspektor Pracy i Dyrektor Departamentu.

* * * 
U Z A S A D N I E N I E

Dotychczasowe stawki zarobkowe, obowiązujące 
w przemyśle górniczym na Górnym Śląsku zostały wy­
mówione przez związki robotnicze w dniu 24 lipca br.

K ilkakrotne rokowania bezpośrednie pomiędzy 
Btronami, jak i prowadzone mediacje przy moim udziale 
nie doprowadziły do zawarcia dobrowolnego porozu­
mienia.

Ze strony pracodawców było podkreślone, że:
L Koszty utrzym ania nie uległy od roku zeszłego zwię­

kszeniu.
2. Ogólny zarobek, zarówno załóg jak i poszczególnych 

robotników wybitnie poprawił się na skutek zeszło­
rocznej regulacji zarobków, zmniejszenia świętówek, 
turnusów itp.

3. Położenie przemysłu górniczo - węglowego nie wy­
kazuje tak  wybitnej poprawy, aby bez uszczerbku 
dla robót inwestycyjnych i przygotowawczych można 
było udzielić jakąkolwiek podwyżkę.

4. Sytuacja na rynku zbytu węgla w ostatnim  okresie 
raczej uległa pogorszeniu, jak  również uległ pogor­
szeniu zbyt produktów pochodnych z przetworu 
węgla kamiennego np. koks.

5. Rozpiętości w stawkach płac pomiędzy rewiram i są 
wynikiem wyłącznie trudniejszych warunków geo­
logicznych i eksploatacyjnych tych rewirów, lub nie­
których kopalń, że skasowanie tych opustów nie 
tylko nie mogłoby przynieść korzyści zatrudnionym 
w tych rewirach i kopalniach załogom, lecz prze­
ciwnie, przez zahamowanie możliwości rozbudowy 
i  ulepszeń w tych przedsiębiorstwach zagroziłoby 
ich egzystencji.

Zważywszy na wszystkie te  okoliczności, Związek 
Pracodawców nie widzi możności i uzasadnienia dla 
podwyżki płac zarówno ogólnej jak  i zasadności zrów­
nania stawek w rewirach.

Ze strony organizacyj robotniczych umotywowano 
konieczność rewizji tabeli płac względami, że
1. Położenie gospodarcze przemysłu węglowego znacz- 

cznie poprawiło się.
2. Produkcja i rozmiary utargów uległy powiększeniu.
3. Poziom zarobków robotniczych kopalń na tle ogólnej 

poprawy gospodarczej powinien być podniesiony.
4. Trudne w arunki pracy górnika wymagają należytego 

uwzględnienia w jego zarobkach.
5- Rozpiętości płac pomiędzy rewiram i nie mogą być 

uznawane przez robotników za uzasadnione, gdyż 
w arunki pracy są te same lub naw et trudniejsze niż 
w  rewirze Centralnym.

Po zapoznaniu się zarówno z motywami ustnym i 
Jak też po zbadaniu na miejscu w niektórych zakładach 
warunków pracy robotników i kosztów produkcji, jak 
również biorąc pod uwagę konieczność zastosowania 
spokoju społecznego i normalnych warunków produk­
cji, arbiter doszedł do przekonania, że:
1. Aczkolwiek nie ma istotnych powodów ekonomicz­

nych do rewizji stawek płac, to jednak niewątpliwa 
poprawa gospodarcza przemysłu węglowego, jak

również trudna, niebezpieczna i odpowiedzialna 
praca górnika uzasadnia poczynienie pewnej pod­
wyżki, która w przekonaniu arbitra nie powinna 
zaważyć w sposób niekorzystny na sytuacji gospo­
darczej przemysłu węglowego.

2. W sprawie żądania zniesienia różnic w stawkach 
płac i zrównania ich z rewirem  Centralnym, arbiter 
na podstawie przeprowadzonych badań doszedł do 
przekonania, że upusty te m ają ważne uzasadnienie 
rzeczowe, że nie tylko względy natury  technicznej 
i ekonomicznej, lecz i powody natury  socjalnej prze­

mawiają za tym, aby sprawa ta była traktow ana z naj­
większą ostrożnością.

Jest rzeczą niewątpliwą, że koszty własne w nie­
których przedsiębiorstwach są znacznie wyższe niż w 
centralnym  rewirze, lub też przeciwnie, gatunek i ja­
kość węgla osiąga cenę utargow ą znacznie niższą. Na­
leży więc przyjąć jako fakt ostateczny, że w arunki 
ekonomiczne i techniczne dla tych kopalń są trudniejsze 
i prowadzenie tych kopalń i ich rozbudowa wymagają 
znacznych nakładów i dużego wysiłku w robotach przy­
gotowawczych i robotach inwestycyjnych. Nałożenie 
więc szczególnych, wyższych znacznie ciężarów na te 
kopalnie niż w rewirze Centralnym (podwyżka ogólna 
i podwyżka lokalna) mogłyby odbić się w stopniu nie­
korzystnym na ich możliwościach produkcyjnych, a co 
za tym  idzie i na położeniu zatrudnionych tam  załóg. 
Z tych względów arbiter przyszedł do przekonania, że 
zrealizowanie postulatu zrównania płac w obecnych 
warunkach gospodarczych i prawnych kryje niebezpie­
czeństwo zarówno pod kątem  widzenia gospodarczego 
jak i socjalnego.

Uznał jednak, że rozpiętość w stawkach płac w 
niektórych kopalniach rew iru południowego, znajdują­
cego się w lepszych warunkach gospodarczych, może 
być nieznacznie zmniejszona.

Przemysł Zaolzański w cyfrach
W roku 1930 istniało na Śląsku Zaolzańskim ogółem 

2794 zakładów przemysłowych, które zatrudniały 50 225 
robotników.

W liczbie tej na górnictwo, kopalnie torfu, kokso­
wnie i brykieciarnie przypadały 23 zakłady przemy­
słowe. W tym  16 kopalń węgla kamiennego. Produkcja 
węgla kamiennego wynosiła w roku 1937 przeszło mi­
lion ton rocznie. Stan zatrudnienia w tych kopalniach 
wynosił 16 tysięcy robotników. Koksownie zaolzańskie 
wyprodukowały 800 tysięcy ton koksu, przy czym część 
koksującego węgla karwińskiego przerabiana była w 
koksowniach leżących poza obrębem ziemi zaolzańskich. 
Na kamieniarstwo i ceramikę przypadało 77 zakładów 
zatrudniających 1517 robotników; przemysł metalowy 
— 318 zakładów, zatrudniających 12 401 robotników; 
chemicznych — 14 zakładów, zatrudniających 904 ro­
botników; drzewnych — 324 zakłady, zatrudniające 
2 071 robotników; spożywczy — 531 zakładów, zatru­
dniających 1 875 robotników; odzieżowy i obuwniczy —■ 
1 027 zakładów, zatrudniających 2 415 robotników; 
przemysł budowlany — 277 zakładów, zatrudniających 
5 605 robotników. Poza tym  na terenie Śląska Zaolzań- 
skiego istniało: 1 szklarnia, 39 zakładów włókienniczych, 
21 papierniczych, 36 graficznych, 42 skórzanych, 1 gu­
mowy, 4 szczotkarskie, 5 zakładów instrum entów mu­
zycznych, 10 zakładów wodociągowych, 2 gazownie, 
5 elektrowni i inne.

Jeżeli chodzi o rozmieszczenie zakładów przemy­
słowych, to w powiecie cieszyńskim było w tym  czasie 
czynnych: 1 zakład górniczy, 37 zakładów kam ieniar-



skich i ceram icznych, 1 fab ryka szkła, 146 zakładów  
m etalow ych (najw iększe w Trzyńcu), 4 zakłady chemi­
czne, 18 w łókienniczych, 5 papierniczych, 12 grafi­
cznych, 17 skórzanych, 191 drzew nych itd. Z akłady te  
za trudn ia ły  razem  14 057 robotników .

W powiecie frysztackim  czynnych było: 22 zakłady 
górnicze, 40 zakładów  kam ieniarskich i ceramicznych, 
175 m etalow ych, 10 chemicznych, 21 włókienniczych, 
16 papierniczych, 24 graficznych, 25 skórzanych, 1 gu­
mowy, 133 drzewnych, 338 zakładów  spożywczych, 
598 odzieżowych i obuwniczych, 2 elektrow nie itd. 
Z akłady te  zatrudn ia ły  razem  36 168 robotników .

Liczba zakładów  trudniących się handlem  oraz pie­
niężnych i ubezpieczeniowych w ynosiła w roku 1930 
ogółem 3 293, z czego na pow iat cieszyński przypadało 
1 253 zakładów, a na frysztacki 2 040.

Z atrudn ia ły  one łącznie .6 952 pracow ników , z cze­
go na pow iat cieszyński przypadało 2 508 pracowników, 
a na frysztacki 4 444 pracow ników . Zakładów  transpor­
tow ych było na  Ś ląsku Zaolzańskim  ogółem 278, z czego 
na  pow iat cieszyński przypadało 51, a na pow iat fry ­
sztacki 227.

Zmierzch kapitalizmu
1 (Ciąg dalszy.)

Hasło wolnej konkurencji tw ierdzi, że ceny uk ła­
dają się same na pew nym  poziomie najodpow iedniejszym  
w stosunku popytu do podaży. Tak w ytw orzoną cenę. 
nazyw a się natu ralną. Taniość tow aru  sam a przez się 
zwiększa wywóz, stąd  w iara w  tzw. autom atyzm . Cła 
psu ją  ten  n a tu ra ln y  rezu lta t, dlatego należy je  uchylić. 
N ależy więc znieść w szelką ingerencję państw a zarów ­
no we w nętrzu  k ra ju , jak  i na  granicach, a wówczas 
zwyciężą lepsi gospodarze. Rozważmy te argum enty. 
Na pierw szy rzu t oka nasuw a się następująca w ątp li­
wość. Ceny w ytw orzone przez w olną konkurencję m ają 
być najlepsze, „natu ralne". Ale w szak poszczególni k u ­
pujący  i sprzedający nie m ają poglądu na całość rynku  
i skoro każdy z nich — nie wiedząc, co równocześnie ro­
bią jego konkurenci — powiększa lub  odnaw ia swoją 
produkcję, m usi w następstw ie pow stać chaos i nadm iar.

I jeszcze jedno, Cena odpow iednia może być z na­
tu ry  rzeczy ty lko jedna. Tymczasem w idzim y, że ceny 
w tym  sam ym  czasie w różnych m iejscowościach by­
w ają  rozm aite, bo różne mogą być w  nich stosunki po­
p y tu  do podaży. Nie w szystkie bow iem  tow ary  i nie 
wszyscy, m ający chęć kupna, jaw ią się równocześnie 
n a  targach. P roporcja  ta  byw a różna, s tąd  pow staje 
drożyzna w jednych m iastach, a taniość w drugich. Dla­
czego więc cena, u stalana ty lko  w śród obecnych i ak­
tyw nych  uczestników  danego ta rg u  i ty lko  od ich sub- 
jek tyw nej kalkulacji uzależniona, m iałaby być i objek- 
tyw nie najodpow iedniejszą? N astępnie, czy isto tn ie w 
tych  zapasach zw yciężają najlepsi, czy też może n a j­
sprytniejsi. Je s t coś niedopuszczalnego w  tym , by ty lko 
przym ioty  gospodarcze obok i m im o pow ażnych w ad 
ch arak te ru  m iały daw ać przyw ilej zw ycięstw a w obrę­
bie państw a i społeczeństwa. W Polsce jest moc ludzi, 
m ających starsze tradycje  gospodarcze, w iększą w praw ę 
i zdolności handlow e od rdzennych Polaków . Ludzie ci 
n ie  są Polakam i, sym patiam i sw ym i ciążą często ku  
k ra jom  w rogim  Polsce. Dlaczegóż ich zwycięstw o m ia­
łoby być koniecznością gospodarczą i dlaczego rządow i 
polskiem u nie m iałoby być wolno pom agać Polakom , 
aby byli panam i w e w łasnym  domu?

Gospodarstwo nie może przeciwdziałać interesom  
narodu. A nie ulega wątpliwości, że dla społeczeństwa,

skupionego w  naród, trzeba  w  o w iele wyższym stopnia  
obyw ateli bezinteresow nych, aniżeli dobrych kupców. 
Słusznie pow iedziano: „naród żyje n ie  dla gospodar­
stw a, a gospodarstw o istn ieje  nie dla kapitału . P rze­
ciwnie: kap ita ł w inien służyć gospodarstw u, a gospo­
darstw o narodow i".

L iberalizm  pochw ala słusznie w gospodarstw ie p ry ­
w atnym  ułożenie p lanu  gospodarczego, równocześnie 
jednak  rzuca grom y na planowość w gospodarstw ie 
społecznym, a to  dlatego, że korzyści społeczne, dałyby 
się ty lko  osiągnąć z uszczerbkiem  najpotężniejszych, 
którzy, zdobywszy m iliardow e bogactwa, nie chcą się 
n a  to dobrowolnie zgodzić.

Chętnie rzuca się hasło: oszczędzajcie. W mawia się 
przy tym  ogółowi, że p raca i oszczędność dziś jeszcze w 
pierw szym  rzędzie są źródłam i bogactwa. Dawniej było 
tak  isto tn ie  w  w iększej niż dzisiaj mierze. Ale i wów­
czas w ielkie m ają tk i pow staw ały przede w szystkim  
dzięki pom yślnem u zbiegowi okoliczności. To źródło 
bogactw a płynie dziś szerszym, niż kiedykolw iek ko­
rytem . Nigdy szczęśliwa spekulacja na giełdzie czy poza 
giełdą, niuczciwe dostawy, fałszyw e bilanse itp. nie 
daw ały  tak  oihr-^/mich rezultatów  finansowych, jak  
obecnie

Zwolennicy pogiądów liberalnych zalecają jako 
najw yższe w skazanie ekonomiczne tanio kupować, a 
drogo sprzedawać, zatajając  że dla osiągnięcia tego celu 
nieodzow nym  jest znalezienie ty lu  co najm niej tanio 
sprzedających, co drogo kupujących, a więc działają­
cych na *viasną rękę. Albowiem  aby ktoś mógł daną 
rzecz tanio  kupić, trzeba, aby drugi tę  rzecz tanio mu 
sprzedał, a czyni on to w tedy, kiedy sam znajdzie się 
w  położeniu przym usow ym . A na to, żeby ktoś drogo 
sprzedaw a -'bv znalazł się ktoś, k tóry  by pod presją 
naglącej poirzeoy, dany tow ar przepłacił. Na połowę 
ludzi, robiących dobre interesy, w ypadałaby w ten 
sposób druga połowa, kroczących prostą drogą ku ruinie.

O kazuje się więc, że .a przew odnia idea liberaliz­
m u gospodarczego już w swym założeniu jest obliczona 
nie na przyniesienie pożytku ogółowi ludzi, ale jest ha­
słem pasożytniczym , w ym agającym  dla w łasnej egzy­
stencji u trzym ania  połow y ludzkości na poziomie zu­
pełnego analfabetyzm u gospodarczego.

K apitaliści głoszą, że obecne przesilenie skończy się 
niebaw em  i nastaną  znowu tłuste  lata. Szerzą w spo­
łeczeństw ie w iarę  w jakąś cykliczność stanu  gospodar­
czego. Jest to stanow isko pozbawione głębszego uza­
sadnienia, albowiem  nie może być lepiej dopóty, do­
póki nie w yczerpią się zapasy, stworzone przez nad­
produkcję, a na przyszłość, napóki nie nastąp i przysto­
sow anie rozm iarów  produkcji do zapotrzebow ania. Eko­
nom ista am erykański Edw ard Filene z Bostonu tw ier­
dzi słusznie, że należy 1. zbadać, czego ludziom  potrze­
b a  i ty lko to produkow ać; 2. tow ar ten  trzeba oddawać 
ludziom  po niskiej cenie, a wreszcie 3. należy m asy tak  
postaw ić gospodarczo, aby m iały siłę kupna i czas wol­
ny  na  korzystanie z zakupionych tow arów , t. zn., by 
by ły  uczciwie w ynagradzane i nie w yzyskiw ane co do 
czasu pracy, inaczej bowiem i najlepsze produkcja na 
nic się n ie  zda. (C. d. n.)

W ielkie zwycięstwo Zjednoczenia Z. P.
przy wyborach do Rady Zakładowej na kop. „Andaluzja'1

W bież. m iesiącu odbyły się w ybory na kop. „An­
daluzja", p rzy  k tórych  otrzym ały  listy:

Z. Z. P. — 386 głosów — 7 m andatów  
Ch. Z. Z. —  49 głosów —  bez m andatu  
C. Z. G. — 47 głosów — bez m andatu  
Z. P. Z. Z. —  79 głosów — 1 m andat



Z. Z. P. zdobyło w  tym  roku  dw a m andaty  i o trzy­
m ało w szystkich członków do wydziału.

Cześć robotnikom  na kopalni „A ndaluzja"!

Jego Em. ks. Prymas Hlond 
o wyborach

Trzeba iść do urn y  w yborczej z poczucia obow iązku  
obywatelskiego.

W spraw ie zbliżających się w yborów  do Sejm u 
1 S enatu  w ypow iedział się J. Em. ks. P rym as Hlond, 
k tó ry  udzielił na  ten  tem at w yw iadu „M ałemu Dzien­
nikow i".

— Udział w  w yborach do izb ustaw odaw czych — 
oświadczył m. in. J. Em. ks. P rym as H lond — to a k t 
t n a tu ry  swej obyw atelski, polityczny, państw ow y. 
Spełniam y go dla Państw a, dlatego przy  w yborach po­
w inniśm y się kierow ać zasadą dobra Państw a. A P ań ­
stw o to nie ty lko ustró j, lecz przede w szystkim  treść 
h istoryczna. Można dysputow ać o ustro ju , nie wolno 
godzić w  istotę państwowości.

Na pytanie, czy należy głosować, ks. P rym as od­
powiedział:

— Nie m ożna w ydaw ać P aństw a na łaskę i nie­
łaskę losu. Zdrow ym  rozwojem  życia państw ow ego po­
w inn i zainteresow ać się wszyscy obyw atele w  tej m ie­
rze, w  k tórej to możliwe. T rzeba iść do u rn y  z po­
czucia obowiązku patriotycznego.

Dużą w agę przyw iązuje ks. P rym as do w yborczych 
zgrom adzeń okręgowych.

W obecnej o rdynacji w yborczej, k tó rą  przyszłe Izby 
zastąp ią  niew ątpliw ie lepszą ustaw ą, członkowie zgro­
m adzeń okręgow ych w duchu szczerego patrio tyzm u 
ł odpowiedzialności za Państw o, umieszczać będą na 
listach wyborczych ty lko kandydatów  najlepszych, 
w ziętych możliwie ze w szelkich w arstw  społeczeństwa. 
Oznaczenie godnych, uczciwych, tw órczych i w ierzących 
kandydatów  — jest w łaśnie zadaniem  okręgow ych zgro­
m adzeń wyborczych.

W reszcie w yraził ks. P rym as przekonanie, że już 
dzisiaj uśw iadom ienie obyw atelskie jest tak  rozw inięte, 
że członkowie zgrom adzeń okręgow ych stanow ić będą 
o kandydatach  na listy  wyborcze jedynie na podstaw ie 
swego przekonania i sum ienia.

Historia Wychodztwa Polskiego
H istoria W ychodztwa Polskiego w  Niemczech. —

W yszedł z d ruku  tom  I „H istorii W ychodztw a Polskie­
go w Niemczech", napisanej pod redakcją  prof. M arcina 
Płończyka. P rezydium  K om itetu  tw orzą pp. M ańkowski, 
Herz, Przybyła, d r Piechocki i profesor Płończyk. Tom  
I zaw iera 6 działów, k tó re  tra k tu ją  o różnych w yda­
rzeniach w ychodztw a polskiego w  Niemczech. Tom 1 
zaw iera 421 stron  druku. Cena za jeden egzem plarz 
broszurow y wynosi 4,75 zł. Zam ów ienie uskutecznić 
można w  b iurze Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
Poznań, ul. D ziałyńskich 10 oraz w  biurach  Zw iązku 
G órników  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, K a to ­
w ice — K onto P. K. O. Poznań n r. 207 422.

Filie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyty 
trzech lub większą ilość nowo wstępujących członków 
wzgl. przestępujących członków wedle obrachunków 
nadesłanych w miesiącu wrześniu br.:

Filia  H ajduki W ielkie i R ybnik  po 10 członków, 
Chwałowice — 9 członków, K nurów  — 7 członków, Za­
łęże i K ałusz po 5 członków, Bytków , Jejkow ice, B ier- 
tu łtow y fil. I  po 4 członków, Siem ianow ice m aszyn., 
Lędziny góm ., R adlin  I po 3 członków, 9 filii zdobyło 
po 2 i 19 filii zdobyło po jednym  członku.

Poza tym  przystąpiło  w  m iesiącu w rześniu  b r. z 
obcych organizacyj do filii D ąbrów ka W ielka, Nikisz 
fil. I  po 4 członków, Chropaczów górn., Brzeziny Sl. 
po 3 członków, do 5 filii przestąpiło  po 2 i do 15 filii 
po jednym  członku.

Ogółem przestąpiło  i przystąp iło  do Z w iązku G ór­
ników  Z. Z. P . w  m iesiącu w rezśniu 145 członków.

K tó ra  filia  zajm ie pierw sze m iejsce przy  zdobyciu 
now ych członków w  następnym  „Głosie G órnika"?

ju b ile u sz  25~lecia członkostwa
Zw iązku Sórników Z . Z . P. obchodzą druhowie:

1. Sprysz Karol, sek re tarz  Zw iązku G órników  Z. Z. P.
2. Nieroba Leopold  z filii Nowa Wieś
3. S zym iczek  Teofil z filii Niewiadom
4. P rzyw ara Piotr, Bielszowice
5. Bosow ski S tanisław , Ligota
6. Dragon Józef, N iewiadom
7. Serw o tka  Edward, N iewiadom
8. Gorol Karol, Ruda
9. C zem piel W aw rzyn, P iek a ry  S»

10. Basista Józef, Niedobczyce.
Cześć Jubilatom !

f
Śmierć nieubłagana wyrwała z naszych szeregós 

szermierzy Związku Górników Z. Z. P.
śp.

K oś J e r z y  z filii Nikiszowiec
L u k o sze k  J a n V* Knurów
P r z e łą c z k o w sk i S zy m o n M Chropaczów
W ęg r zy k  F r a n c isz e k It Zebrzydowice
S to g n iw  K aro l »» Chorzów
Ż u rk e W ik tor M Ruda
B r y ś  J a n M Dąb
H im el J ó z e f » Kochłowice
H o ie cz k o  J ó z e f II Kochłowice
H e r isz  J a n » Kochłowice
G am oń  F r a n c isz e k »» Bielszowice
S k r z y p n ię ć  S ta n is ła w M Rojca
A d am czyk  J a n M Kolonia Olza
F ilip e k  A n to n i 9 Nikiszowiec
T r z e c io n k a  J a ń n Dąb
N ik ia sz y ń sk i F er d y n a n d n Kończyce
S za to ń  S te fa n M Chropaczów
N o w r o te k  P a w e ł W Lędziny
E k e r t  J a n » Kałusz
K r zy ż o w sk i W ik to r

R. i p.
n Giszowiec
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